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 Prezydium Rady Europy w Strasburgu przekazuje następujący tom do "Archives du Conseil de l’Europe" z wyraźną adnotacją "strictement confidentiel".
  
 Są to relacje naocznych świadków - przymusowo eksmatrykulowanego studenta Akademii Policyjnej i jego narzeczonej, sprzedawczyni z budki z pieczywem, z kryminalną przeszłością.
  
 Dokumenty te mają globalne znaczenie polityczne i wymagają dokładnego "vérification de la véracité" w odniesieniu do pracy i historii legendarnego astrologa Scultetusa.
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   Górne Łużyce 05:58 Rothenburg
  
 Śnieg sypie na wystawę, osiada jak cukier puder na świeżo upieczonych, cynamonowych bułeczkach z bardzo miękką skórką. Z nozdrzy dziewczyny za ladą wydostają się gęste kłęby pary. Zawija ciaśniej szalik wokół smukłej szyi, zapina sweter na kwiecistym fartuchu. Na jej czole i policzkach błyszczą małe brązowe plamki, zimą niezbyt widoczne.
 Twarz bez piegów jest jak księżyc bez gwiazd, mówi jej ukochany. Jej oczy błyszczą jak dwa słoneczka, a nagie opuszki palców, wyglądające z odciętych wełnianych skarpetek, które Evi nosi jako rękawiczki, przypominają ciekawskie myszki.
 Max przynosi świeżą cappuccino z Akademii Policyjnej, ponieważ zakup porządnego ekspresu do kawy w budce do sprzedaży pieczywa, jest jeszcze w odległych w planach.
 – Evi, uważaj gorące!
 – Dziękuję. Tutaj masz torbę z ciastkami na twoją jednodniową praktykę. Wielki Europejski Festiwal Planet. Ochroniarz na jedną noc.
 – Zaprzeczam. Po prostu mam przewieźć celebrytę z Berlina do Drezna. Przyjedziesz potem. Tu masz voucher na hotel- nocleg ze śniadaniem oraz bilet na festiwal z dostępem do strefy VIP.
 – Odbiło ci, Max?
 – Potwierdzam. 
 – Bilety są na twoje nazwisko!
 – Nie ma sprawy. Wieczorem idziemy na imprezę, a w nocy …
 – Ja z moimi piegami wśród tych wszystkich celebrytów?
 – Twarz bez …
 – Bla bla bla . Trzechsetna rocznica legendarnego ślubu z 1719 r. Czy wiesz, ile dzieci ten saksoński książę zrobił swojej księżnej?
 – Piętnaścioro.
 – Musimy porozmawiać.
 – O czym? 
 Twarz Evi robi się tak czerwona, że znikają wszystkie piegi.
  
 Migają reflektory. Ciężka, chromowana, luksusowa fura. Kobieta za kierownicą ma krwistoczerwone usta i prowokacyjnie umalowane oczy. Wysiada, uśmiecha się i macha kluczykami do samochodu. Pod perskim płaszczem ma czarny, biznesowy garnitur, niezwykle krótki jak na tę porę roku. Świetna figura.
 Max sięga po torebkę z ciastkami, nie patrząc na nie.
 – Wow, VW Phaeton GP4 z Gläsernen Fabrik w Dreźnie. Wtrysk paliwa. 6 litrów pojemności skokowej. 12 cylindrów, 450 koni mechanicznych przy 6050 obrotach. Na razie.
 Kobieta zauważa jak Evi posyła za nim całusa, wsiada od strony pasażera. Jej spódnica podsuwa się do góry, odsłaniając pończochy i opalone w solarium uda.
 Policyjny student rozpoczyna praktykę rykiem silnika. Toczące się koła rozpryskują żwirek na zardzewiałej budce z pieczywem. Opony o szerokim bieżniku ugniatają czarny asfalt. Czerwone tylne światła giną w sosnowym lesie.
  
  
  Berlin 07:42 Autostrada miejska, zjazd Sonnenallee
  
 Kierowniczka festiwalu Aurora Celestico przegląda swoją korespondencję. Co jakiś czas pochyla się nad konsolą i zmienia stacje w radiu. Gdy to robi, jej marynarka rozchyla się, a Max nie może się powstrzymać od zatopienia wzroku w jej obfitym biuście. Aurora kwituje to małym frywolnym uśmiechem, podnosi rękę i zaczesuje niesforne włosy za ucho. Wokoło roznosi się zapach perfum, zmieszany z zapachem skóry.
 Podpisuje pisma złotym długopisem. Paznokcie ma pomalowane na różowo, zadbane dłonie, bez obrączki.
 Cichy okrzyk, gdy z listu wypada fioletowy banknot.
 – Pięćset euro z Europejskiego Banku Centralnego. List przewodni, ostemplowana koperta zwrotna – ach, jak to pachnie! – i to:
 Aurora wyciąga do ochroniarza rysunek. Symbole połączone kolorowymi liniami, litery i cyfry.
 – Czy wiesz, co to jest, młody człowieku?
 – Horoskop. Też mam jeden – odpowiada Max. 
 Przebiega opuszkami palców po liniach. Ssie złotą skuwkę swojego długopisu, patrząc głęboko w oczy Maxa.
 – Oryginał z Indii?
 – Potwierdzam. Ale …
 Kierowniczka festiwalu uśmiecha się chytrze.
 – Ten pokazuje wprowadzenie Euro w gotówce: pierwszy stycznia 2002, Frankfurt nad Menem. Wenus w głębinach nieba i Priapos ukryty w dwunastym domu. W liście przewodnim napisano: "Interpretuj zgodnie z metodą Gorbaczowa." Spróbujesz? Wtedy pieniądze będą twoje.
 – Zaprzeczam. Ja …
 – Niedługo nauczysz się je interpretować. Twoja praktyka dopiero się rozpoczęła.
 – W Dreźnie dojedzie Evi. Wtedy to się skończy.
 – Ta mała sprzedawczyni w zabytkowym samochodzie? Jakie to słodkie!
 Aurora Celestico świeci tysiąc razy jaśniej niż zmęczone zimowe słońce. Zamyślona ssie swój złoty długopis. Tu i ówdzie eleganckim, odręcznym pismem dopisuje komentarze na kartce, składa ją i wsuwa do pachnącej migdałami koperty. Banknotowi pozwala wsunąć się w ciepłe zagłębienie dekoltu.
 – Patrz przed siebie, policyjny studenciku! Tam po prawej stronie jest skrzynka pocztowa. Widzisz ją? Dobrze. Zatrzymaj się na chwilę, zaraz wrócę. Następnie udamy się na Alexanderplatz. Punktualnie o ósmej odbierzemy Scultetusa, naszego głównego gościa spod zegara czasu światowego. Jestem taka podekscytowana.
 Kierowniczka festiwalu chwyta list, wysiada i jeszcze raz się odwraca. 
 –Będziecie się wspaniale dogadywać.
 –Tak, bardzo w to wierzę – oburkuje ochroniarz.
 Kobieta kręcąc biodrami podchodzi do skrzynki pocztowej. Zerka przez ramię, przyłapując Maxa podziwiającego jej tyłek. Oblizuje brzeg koperty, zakleja i wsuwa w szczelinę. Lekko podryguje. Drży dziwacznie. Mruga frywolnie. Wymachuje jak opętana złotym długopisem. Wystawia język. Toczy pianę. Mdleje.
 – Kurwa! – Policjant na krótkoterminowej praktyce zrywa pasy bezpieczeństwa i wypada z samochodu. Aurora ma drgawki, pluje zakrwawioną pianą. Max podbiega do niej.
 Przełożona podwija rękaw jego swetra. Złotym długopisem wypisuje na ramieniu cyfry i liczby w nieuporządkowanej kolejności. Blednie, z trudnością porusza ustami. Łamiącym się głosem błaga Maxa, by chronił Scultetusa.
 Źrenice uciekają pod powieki.
 Policjant z włączonymi światłami awaryjnymi i pięścią na klaksonie, przebija się przez wielkomiejski ruch, w zasięgu wzroku ma wieżowiec szpitala klinicznego Charité. Korki uliczne, roboty drogowe. Przejeżdża bokiem po krawężniku, gubiąc kołpak. Wreszcie pojawia się owalny dach izby przyjęć. Z piskiem opon podjeżdża pod budynek
 Wyciąga Aurorę Celestico z auta, niesie na rekach i woła pracowników izby przyjęć. Telefony dzwonią, ale nikt nie odbiera. W końcu ratownicy medyczni odpychają go na bok. Przyciskają ciężki jak żelazko defibrylator do ślicznych piersi omdlałej. Jej wiotkie ciało unosi się. Opada. Rytmicznie uciskają klatkę piersiową. Maska z tlenem. Rozmazany makijaż upodobnia twarz do grymasu klauna. Słychać dzwonienie w generatorze wstrząsów, ładowanie do następnego porażenia prądem. Ponowne drgawki.
 Więcej tlenu! Uciskanie klatki piersiowej, aż żebra pękają.
 Max przyczaja się. To nie ma sensu. Niczym powtórka z Afganistanu. Friendly fire - przyjacielski ogień. Wsparcie lotnicze z fałszywymi koordynatami. Dwóm jego kumplom rozerwało dupę od przyjacielskiego ostrzału. Lekarz polowy też nic nie mógł zrobić. Gówniana sprawa, zdarza się.
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 W Akademii Policyjnej trwa zimowa przerwa. Wszyscy uczniowie pojechali do swoich rodzin na Boże Narodzenie, z wyjątkiem jednego, który odbywa swoją jednodniową praktykę.
 Opustoszała wiejska droga. Kulejąca postać zbliża się z oddali jakby w zwolnionym tempie. Pani Kwoce zajmie pół wieczności, zanim dotrze do budki z pieczywem. Cisza i ziejąca pustka, nie do zniesienia dla młodej dziewczyny z Europa- miasta Frankfurt nad Odrą, która przywykła do kupowania drobiazgów w różnych centrach handlowych, ucieczek przed sklepowymi detektywami i przemycania różnych rzeczy przez most graniczny do Słubic, nieustannie unikając straży. To jest dreszczyk emocji. Musisz mieć cały czas oczy dookoła głowy. Tutaj, gdzie w czasie wojny wysadzono wszystkie mosty na granicznej Nysie Łużyckiej, można spać całymi dniami. Nic się nie dzieje. Nuda jak cholera.
 – Czerstwe pieczywo dla kurczaków, proszę pani? Zobaczmy, co dzisiaj mamy. Proszę bardzo. A do tego kilka bułek z miękką skórką? Moja prababcia pozwala im rosnąć bardzo powoli i piecze je na małym ogniu. Za wszystko płaci pani jedno euro, a ponieważ są święta, trzy torebeczki musującej oranżadki dla wnuków. Oryginalny wschodnioniemiecki produkt ze starego, dobrego NRD! Niech wezmą na język. Przyjemnie łaskocze. Totalnie zabawne!
 Pani Kwoka dziobie sękatym palcem wskazującym w stronę pokrytych plamkami policzków Evi. Rozrywa torebkę z oranżadką i pozwala białemu proszkowi spłynąć na śnieg
 – Czy to narkotyki? Nie jesteś stąd.
 Evi robi się biała jak ściana, tak że jej piegi uwydatniają się jeszcze bardziej.
 – Jestem z Frankfurtu nad Odrą, tego biednego na granicy z Polską, nie z bogatego Frankfurtu nad Menem w Niemczech Zachodnich. Ale mój chłopak jest z Zachodu.
 – Ten z dużego wozu?
 – Tak, tak. Wielki i Mały Wóz oraz wiele innych znaków zodiaku. Wszystko będzie na Wielkim Europejskim Festiwalu Planet w Dreźnie. Proszę popatrzeć, tu mam voucher na wszystkie wydarzenia. Łącznie z zakwaterowaniem w hotelu!
 – Z dużego wozu dziś rano.
 – Och, ma pani na myśli Phaetona kierowniczki festiwalu. Wspaniały pojazd, prawda? Mój chłopak towarzyszy jej jako ochroniarz.
 – Coś mówili na kanale policyjnym. Kobieta nie żyje. Kierowca zbiegł.
 Pani Kwoka pośpiesznie kładzie na ladzie monetę. Odchodzi kolebiąc się jak kura. Evi patrzy za nią. 
  
 Bez Maxa jest tu tak samotnie. Zna go dopiero od dwóch tygodni. Pojawił się nagle. Kupił słone ciasteczka z jej stoiska, wpatrując się w nią wielkimi oczami. Schrupał twarde jak kość pieczywo, w mgnieniu oka. Słone ciasteczka, to tak naprawdę tylko dekoracja na Boże Narodzenie i Wielkanoc oraz serbołużyckie ptasie wesela i takie tam, tu na Górnych Łużycach, daleko od Frankfurtu nad Odrą. Zapytała, czy chce coś jeszcze. Jąkając się mówił coś o kwartetach samochodowych, w swoim pokoju w akademiku. Kwartety samochodowe i czasopisma militarne. Nic więcej nie powiedział. Wciągnął swoje cudowne usta do środka, jakby chciał cofnąć to, co powiedział.
  
 Evi odpowiedziała tylko, że nigdy wcześniej nie grała w kwartet samochodowy i że kończy pracę o szesnastej. Punktualnie o czwartej był z powrotem. Jej piersi płonęły, jak zawsze w dni płodne. Przy bramie Akademii Policyjnej sprawdzili jej dowód. Cóż, poszło jak po maśle. Na szczęście nie sprawdzili jej rejestru karnego. W pokoju miał czelność wyciągać swoje głupie, wojskowe czasopisma. Nie z nią te numery! Jednym ruchem odpięła klamrę jego paska, rozpięła rozporek, zsunęła wełniane spodnie aż do kozaków, popchnęła go tyłem na łóżko, zacisnęła między zębami obszycie kwiecistej kiecki i udzieliła mu lekcji jazdy konnej.
 Max pracował prężnie i precyzyjnie, jak maszyna do szycia, nawet w pozycji leżącej, z dwoma kartami do gry w kwartet samochodowy i zabawkowym modelem haubicy czołgowej z II wojny światowej uwierającymi go w plecy. Po trzech minutach wystrzelił pierwszy magazynek, aż zadzwoniło jej w uszach.
 Wstrzymać ogień. Zrzuciła z siebie ubranie. Nakarmiła go, żeby nabrał sił, cynamonowymi gwiazdkami, które przyniosła z sobą. Czas się rozejrzeć. Żadnych zdjęć rodzinnych, żadnych selfie z panienkami czy coś. Tylko kolorowy rysunek, przyklejony do ściany, zniszczony, pożółkły i poszarzały.
 Niebo w Indiach, 29 lat temu, w dniu jego narodzin. Astronomicznie poprawne, uważa Maksiu, ale z drugiej strony, to tylko bełkot. Urodził się w hipisowskiej komunie. Matka po porodzie wstała i wyszła. Kupili go przejeżdżający turyści: urzędnik skarbowy z Bremy z żoną, pracującą na pół etatu nauczycielką szkoły średniej. Dwieście marek, równowartość 102 euro i 26 centów, w tym sfałszowany akt urodzenia, aby zaoszczędzić czasochłonnych formalności adopcyjnych. Prawdziwa okazja.
 W Niemczech Zachodnich, pamiątce z wakacji z dotychczas łysej czaszki zaczęła wyrastać czarna jak smoła szczecina. Zastępcza mama chciała blond aniołka z lokami i nalegała na cofnięcie błędnego zakupu. Jej mąż się sprzeciwił. Z prawnego punktu widzenia nie zalecano przyznania się do winy w przypadku oszustw dotyczących dzieci. Fałszowanie dokumentów, ewentualnie oficjalna skarga. Stawką był jego awans. W najgorszym wypadku Urząd Skarbowy domagałby się spłaty kredytu na ich dom.
 Zastępczy tata, oficer rezerwy, zasugerował, aby jak najszybciej oddać chłopca do wojska. Jako zwykły żołnierz wkrótce wyniósłby się z domu. Zamiast smoczka niemowlę dostało więc gumowy nóż, a gdy tylko zaczęło chodzić, plastikową zbroję rycerską i pistolety na wodę. Gdy podrósł doszły do tego strzelanki na konsolę. Najbardziej lubił kwartety samochodowe. Dopóki opiekun wygrywał, godził się z nim grać.
 W wojsku było fajnie. Prawdziwe koleżeństwo, współdziałanie, misje zagraniczne. Najpierw Kosowo, potem Afganistan. KSK- Dowództwo Wojsk Specjalnych. Dobre czasy. Cóż, zdarzały się sporadyczne zasadzki Talibów i przyjacielskie ostrzały. Może powinien był bardziej pilnować swoich kumpli. Od tego czasu morski szum w głowie, niezdolny do służby wojskowej.
 Kiedy po pobycie w sanatorium wojskowym pojawił się ponownie w Bremie, przybrani rodzice wpadli w panikę. Wykorzystali swoje kontakty i pozbyli się go. W ubiegłym roku Akademia Policyjna w Lipsku, teraz szkoła techniczna tutaj w Rothenburgu.
 Hipisi z Indii są naprawdę fajni – mruknęła Evi i pogłaskała swojego małego policjanta. Jego członek od razu stanął na baczność. Rezerwowy magazynek załadowany, gotowy do następnego ataku. Tym razem pozwoliła mu przejąć inicjatywę.
 A Evi? Nie powiedziała mu o przemycie narkotyków ze Słubic i o tym że była karana we Frankfurcie nad Odrą. Dlaczego miałaby to zrobić? Nie pytał jej o nic nowy ukochany, nie robił zamieszania. Co za przyjemność!
 Kochali się i rozmawiali przez pół nocy. Rozmawiali i kochali się. Uroczy student policji był pełen wigoru i sprzedawczyni pieczywa pozwoliła mu na wiele. Ośnieżona ciężarówka z pieczywem na wiejską drogę ruszyła dopiero po długich namowach.
 W małym domku w leśnej wiosce prababci wyrabiała ciasto jak w transie. Toczyła małe drożdżowe kulki z wyrośniętego ciasta, przy czym nuciła głupkowatą piosenkę Musiała pozwolić bułkom rosnąć powoli, żeby miały bardzo chrupiąca skórkę. Rozpaliła w kuchennym piecu. Dorzucała raz po raz drzewa, rozmarzając się coraz bardziej.
 Ocknęła się dopiero wtedy, gdy o piątej rano prababcia wpadła kaszląc do zadymionej kuchni. Minęło trochę czasu, nim czarne jak smoła zwęglone wypieki zostały wyskrobane z pieca. Wtedy zrozumiała: Ten łajdak skradł jej serce!
 Od tej pory Max czekał na nią w ciemności, przy wiejskiej drodze każdego ranka. Pomagał jej podnosić ciężką klapę w budzie. Stawiał na ladzie termos z czarną kawą. Evi wrzucała do niej kostki cukru szczęścia, na wierzch wlewała świeżą śmietankę i fundowała gwiazdki cynamonowe. Śniadanie dla dwojga pod rozgwieżdżonym zimowym niebem. Po pracy wracał, zabierał ją na górę do swojego pokoju w akademiku: kwartet samochodowy i tym podobne, jak zwykle.
  
 Teraz tkwi bez niego, w niemieckiej części Dolnego Śląska, w szczerym polu z darmowym biletem na Festiwal Planet. Evi nie pozwoli, by Pani Kwoka zepsuła jej humor. Nie, nie uda jej się! Cieszy się na dzień w Dreźnie i na miłą noc w luksusowym hotelu. Razem.
  
  Berlin 08:30 Zegar czasu światowego na Alexanderplatz
  
 Jowisz i Uran mają czapki usypane z płatków śniegu. Zmarznięta przekładnia planetarna skrzypi i szarpie, obraca się mozolnie na pierścieniu godzinowym. Wskazówka jest na godzinie trzynastej w Indiach, gdzie się urodził, na dwunastej w Afganistanie, gdzie kilku jego ludzi zostało zabitych i na wpół do dziesiątej w Iraku, gdzie kilku jego żołnierzy po zwolnieniu z wojska zatrudniło się jako najemnicy. Dobre pieniądze, marne szanse na przeżycie. Dzwoni mu w uszach. Szumy, reakcja na stres bojowy. Z czasem mu przejdzie, jak twierdzi zespół rehabilitacyjny. Nie ma się czym przejmować
 Pod pasmem stref czasowych zegara światowego, nocni imprezowicze popijają piwo marki Lucky Experience, nabijając się z trzęsącego się menela trzymającego w ręku płócienną torbę i dygoczącego z zimna.
 – Opiekuj się Scultetusem – błagała Aurora Celestico jeszcze pół godziny temu. Teraz już jej nie ma, a gwiazdy festiwalu ni widu, ni słychu. Ktoś narzeka, że VW Phaeton stoi za blisko torów tramwajowych. Podróżni z dworca kolejowego Alexanderplatz ciągną do wejścia do metra walizki na kółkach. Przed witryną sklepu Saturn stoi Ford Galaxy. Za kierownicą facet z szeroką brodą. Czy już na autostradzie nie jechał za nim? Nie popadaj w paranoję. Trzymaj nerwy na wodzy!
 Max idzie do bistro z frytkami pod łukiem szybkiej kolejki miejskiej. Poproszę jedną kiełbaskę curry, do tego coś do picia. Berlińskie białe z wkładką? Dodać sok malinowy, pokroić kiełbasę w kawałki mieszczące się w ustach … Jeszcze ketchup i musztarda i masz wielkomiejskie śniadanie. Pychota. Kulki gradowe uderzają w okno bistro. Pod zegarem czasu światowego tylko ten z płócienną torbą. Radio za ladą gra "Sunshine Lady".
 Swędzi go ręka. Chce się podrapać. Wstrzymuje się, ostrożnie podsuwa rękaw:
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 Zagadkowe. 
 W samochodowej skrytce wizytówka, złoty wklęsłodruk na grubej, szlachetnej tekturze. Max wybiera numer, przełącza na zestaw głośnomówiący, macza frytki w sosie curry. 
 Odzywa się gruby głos, brzmi jak niemłody Austriak. 
 – Tak proszę?
 – Czy to Festiwal Planet?
 – Nie mogłeś wybrać lepiej. Rozmawiasz z prof. dr hab. Jovisem Morgensternem, magistrem prawa i ekonomii, dyrektorem artystycznym Wielkiego Europejskiego Festiwalu Planetarnego. Ten urząd to przyjemność i obowiązek – moja funkcja kierownicza w Banku Centralnym ad interim musi poczekać.
 – Słuchaj …
 – Nie, ty słuchaj! W twoim głosie pobrzmiewa niecierpliwość i głupota młodości. A jednak, zatrzymaj się na chwilę, weź głęboki oddech. Było jasno i lśniąco, gdy Johann Wolfgang von Goethe ujrzał światło dzienne. Tak jest napisane w jego autobiografii „Z mojego życia, zmyślenie i prawda”, z której przytoczę tylko krótki cytat, z uwagi na pańskie ponaglanie:
  
  Jak w dniu owym, co podarował cię światu,
  Słońce jaśniało w planet powitaniu,
  I tyś rósł raźno, podobnie do kwiatu,
  Wedle kroju prawa w twoim zaraniu — 
  Tak musisz być, od siebie ujść nie zdołasz"
  
 To przesłanie dla ciebie, nieznany młodzieńcze, który tak na mnie naciskasz. Pozwolę sobie zadać skromne pytanie, kto ujawnił panu mój prywatny kontakt?
 – Kierowniczka Festiwalu Celestico.
 – Dobra Aurora! Czy jesteś jej młodym protegowanym? Jeszcze nieopierzony, jeśli pozwolisz mi na ten bon mot, a już błyszczysz taką łaską.
 – Osoba docelowa Scultetus: Proszę o opis osobisty.
 – Tak, jak wygląda nasz Mistrz? Zawsze elegancko ubrany, jak na bal na dworze wiedeńskim. Ostatni raz spotkaliśmy się w Britzer Garten- naturalistycznym parku z atrakcjami ogrodniczymi w Berlinie. Uroczy teren, ale nie ma porównania z Wielkim Parterem w Pałacu Schönbrunn. Odbiegam od tematu. Na czym stanąłem? O tak: Scultetus przyjechał limuzyną Pullmann z szoferem, zawsze mówił "Papperlapapp- bzdury", gdy jakiś temat był dla niego niewygodny, nosił jasny, letni garnitur. Jedwab czy wełna czesana? Proszę mnie nie pytać, panie praktykancie. Jak już mówiłem, limuzyna …
 – Inne cechy: blizny, tatuaże, itp., itd.?
 – Dlaczego nie zapytasz Celestico? Uparła się, że sama odbierze Mistrza. Wiesz, ta kobieta jest błogosławieństwem. Przyznaję, że drobiazgi mnie przytłaczają. Ona robi za mnie wszystko. Oczywiście, nie pozwalam jej odebrać sobie wyboru muzyków, spektakli operowych i koncertów Semper Opery. Skoro mowa o braniu: Wziąłeś jej serce szturmem. Moje wyrazy uznania. Aurora nalegała, żebyś jej towarzyszył, imiennie.
 – Zaprzeczam. Nigdy wcześniej jej nie widziałem.
 – Łotr! Podobnie jak Cherubino, dworzanin z "Wesela Figara", wspinasz się na najwyższe urzędy dzięki sile uwodzenia. Ciesz się ochroną i milcz, młody kawalerze. Przy okazji, mój przyjaciel Swaro z Europolu, który organizował twoje szkolenie policyjne, chciałby wiedzieć, gdzie jesteś. Słyszałem, że były jakieś kłopoty. Czy wyjawisz masońską wiedzę jak Wolfgang Amadeusz w „Czarodziejskim flecie”?
  
 Nadal pada śnieg. Pod zegarem czasu światowego, dystyngowany pan w futrzanej czapce rozgląda się na wszystkie strony. Brodaty mężczyzna w Fordzie Galaxy obserwuje go przez lornetkę. Podbiega dziewczynka w zimowej czapce, za nią kobieta z dziecięcym wózkiem. Szczęśliwie połączona rodzina. Fałszywy alarm.
 Nadjeżdża tramwaj. Ciężki samochód Aurory Celestico musi opuścić torowisko. Max pozwala miłośnikowi opery paplać dalej. Telefon komórkowy leży pewnie na konsoli. Niemal wjeżdża w chwiejącego się staruszka z płócienną torbą. Jest ośnieżony, szczęka zębami z zimna.
 – Masz, staruszku. Usiądź tam i rozgrzej się. Kup sobie kiełbasę curry z frytkami. Nie przepij tego.
 Max podaje mu dziesięć euro, ostrożnie zagina jego lodowate palce wokół banknotu, popycha go delikatnie w kierunku baru z przekąskami. – Idź, zamarzniesz tu na śmierć!
 Starzec mamrocze słabo – Papperlapapp – i odchodzi. Podmuch śniegu niemal unosi go w górę.
 Tramwaj dzwoni, Max nie może ruszyć. Z kluczykiem w ręku, stoi jak wryty. Wpatruje się w tuman płatków śniegu, biegnie z powrotem do budki z frytkami.
 Z radia za ladą The Moody Blues śpiewa "Let the Sun Shine in". Zmarznięty staruszek spod zegara światowego przełyka ślinkę w oczekiwaniu na frytki z kiełbasą. 
 A Jovis Morgenstern wciąż skrzeczy przez telefon komórkowy w trybie głośnomówiącym. – … a baryton intonuje "Kto pokonuje strach przed śmiercią, wznosi się z ziemi w stronę nieba". Młodych ludzi trzeba delikatnie wprowadzać w kulturę wysoką.
 – Sprawdzenie osoby. – Max wyciąga zmięty dowód osobisty z utytłanej kieszeni marynarki staruszka.
 – To Sarastro, z „Czarodziejskiego fletu”. Kup sobie przewodnik po operze i nie zadawaj tak głupich pytań.
 – Powtarzam, sprawdzenie osoby: Schulz, Bertold, 10.1.1940 Breslau.
 – Tak, tu go masz, naszego Mistrza. Mieszczański Schulz staje się Scultetusem, z greki, wzorem humanistów, jeśli wiesz, co mam na myśli.
 – Nie ma szofera, ani limuzyny, wygląda jak menel.
 – Nie komplikuj tego zbytnio, panie praktykancie. Przy okazji, jesteś na liście poszukiwanych. Tak powiada mój przyjaciel Swaro. Telefon, którego używamy do komunikacji został namierzony. Zostań tam, gdzie jesteś. 
 – Zaprzeczam.
  
 Student policji wyłącza komórkę i płaci za swoje, godne stolicy, śniadanie. Łapie staruszka za kołnierz koszuli i wsadza do auta z kiełbasą, frytkami i torbą płócienną. Na zewnątrz rozlega się dzwonek tramwaju. 
 Oburzeni pasażerowie wygrażają mu. Piesek mieszkanki stolicy demonstracyjnie podnosi nogę przy błotniku. Max startuje z piskiem opon. Kundel piszczy ze strachu. Na siedzeniu pasażera, ubranemu w przedwczorajszą biel staruszkowi zsuwają się frytki i razem z ketchupem i musztardą lądują na oklejonej orzechowym fornirem desce rozdzielczej. Facet cuchnie strasznie. Max na wszelki wypadek wyłącza ogrzewanie foteli.
 Ford Galaxy siedzi im na ogonie. Przyspieszenie, zmiana pasów, ignorowanie krwistoczerwonych świateł, ostry zakręt przez oblodzone trawniki. Napęd 4x4 pokazuje swoją wyższość. Fenomenalne przyspieszenie na autostradzie.
  
  Górne Łużyce 08:38 Rothenburg
  
 Busik Ello jest wygodnym kolegą. Evi lubi jechać po wiejskiej drodze, jakby była w drodze do kościoła. Na prawo i lewo tylko łąki i pola. Pod grubą warstwą śniegu natura zapadła w sen zimowy. Chrzęści, gdy lód pęka na zamarzniętych kałużach, a opony drążą koleiny. Niedługo samochód będzie miał 60 lat. Specjalna produkcja państwowej firmy Robur-Werke Zittau, położonej u podnóża Gór Łużyckich. Właściwie to powinna zrobić sobie prawo jazdy, ale kto będzie ją sprawdzał na tych wiejskich drogach?
 Choć miłość sprzedawczyni z piekarni do swojego bohatera jest niemal bezgraniczna, jeśli idzie o ocenę jego umiejętności prowadzenia samochodu istnieją pewne rozbieżności.
 Tylko raz pozwoliła Maxowi przejąć stery. Nigdy więcej! Jak tylko rozgryzł sztuczkę podwójnego wysprzęglania podczas zmiany biegów, gonił Ello po polnych drogach z prędkością osiemdziesięciu na godzinę. Kawałki słonego ciasta, cynamonowe gwiazdki, kieszonki z twarogu i miękkie, wypieczone bułeczki fruwały na wszystkie strony. Uroczy mały student policji opowiadał o rajdach terenowych w wojskowych ciężarówkach z Faizabadu do Kunduz. Jeśli będziesz zbyt wolny, Talibowie zestrzelą cię z bazooki.
 Chcesz zwiększyć pojemność skokową auta prababci do trzech i pół litra za pomocą turbosprężarki spalinowej? Nie ma sprawy. Tylko z tyłu będzie potrzebna jakaś umocowana skrzynka na bułeczki, która nie będzie latała po całym aucie.
 – Pomyślę o tym – powiedziała Evi i wspomniała, że jest subtelna różnica między Afganistanem, a Dolnym Śląskiem. Potem go wyrzuciła, w samą porę, nim oś się złamie. Maksiu musiał wrócić z buta do Akademii Policyjnej, ale następnego ranka znów był przy budce z pieczywem. Zapłacił za zniszczone bułeczki i ciasteczka i położył na ladzie magazyn o zabytkowych ciężarówkach. 
 – Zobacz: gaźnik Turbo, już zamówiony. Podwoi moc silnika LO 2500 o pseudonimie Ello. Instalacja? Na pewno nie będzie problemu, zrobię to własnoręcznie.
 Evi mogłaby go zjeść od razu za ladą, na podłodze, pomiędzy tymi wszystkimi miękkimi bułeczkami.
  
 Wewnątrz Ello jest nawet radio samochodowe: 130-CCIR Stern Transit, zbudowane około siedemdziesiąt lat temu w dobrym lub złym starym komunizmie. Potrzeba czasu, aż wzmacniacz Valve nabierze pełnej mocy. Tu na odludziu jest dużo czasu. Nieraz łapie fale radiowe, najczęściej trzeszczy na falach średnich. W wiadomościach coś o uchodźcach i agencji o nazwie "Frontex". Nie wie, co to jest. Tysiące osób utknęło w Alpach z powodu zagrożenia lawinowego, mówi spiker ohydnie skrzypiącym głosem. Nie wspomina o żadnych zgonach w Berlinie czy ucieczce z pościgiem.
 Tutaj, w Teichlandzie- serbołużyckiej krainie stawów, Evi porusza się po strasznym zadupiu. Brak zasięgu Brak dostępu do aplikacji WhatsApp, Twitter, Facebook, YouTube, SMS i maila. Żadnych szaleństw w strzelankach pierwszoosobowych, żadnych długich rozmów telefonicznych, jak we Frankfurcie czy Słubicach po drugiej stronie Odry. Brak sygnalizacji świetlnej, autobusów i tramwajów. Kiedy zrobiło się zbyt gorąco, a jej kumple wylądowali w więzieniu, wyrzuciła swój drogi smartfon z mostu na Odrze i pojechała na Górne Łużyce, by odwiedzić prababcię.
 Po prawej zamarznięte stawy, po lewej pluszczący Weiße Schöps, bardziej strumień niż rzeka. Na wprost, w lesie za chatką czarownicy, strzelanina na poligonie wojskowym. Prababci to nie przeszkadza. Jest głucha na jedno ucho. Znowu rozwiązuje krzyżówkę. Ona zawsze coś wygrywa. W tej chwili jest to patera do ciasta. Przyda się, by podać elegancko kawę, gdy zjawi się młody dżentelmen z Akademii Policyjnej, którym Evi jest tak zachwycona.
 Prababcia w kuchni, jak zwykle w fartuchu z dederonu, przygotowuje ziemniaki z twarogiem i olejem lnianym. Jest stara jak świat. W dawnych czasach, przed wojną była służącą na śląskim dworze. Potrafi się zachowywać wytwornie. Kiedy obie z Evi się tak zachowują, śmieją się jak głupie.
 Prawnuczka Evi chce jechać do Drezna na imprezę z uczniem do jutra rana? Niech jedzie! Jeśli pobyt się przedłuży ma jej wysłać pocztówkę. Oto trochę jedzenia na podróż: strudle makowe i słone ciasteczka. Żeby młodzi ludzie nie głodowali w wielkim mieście. No i w drogę. Pociąg w Hähnichen nie kursuje często. Będzie musiała się spieszyć, jeśli chce jeszcze dziś dotrzeć do Drezna. Niech weźmie jej stary rower.
 Och, prababciu! Zostaniesz sama z Ello, czy dasz sobie radę? Och, mówi prababcia, w dawnych czasach mój Gottlieb siedział za kierownicą. Ależ on był zabawny, staruszek kochany! Odkąd go nie ma, jest ciężko. Dobrze, że ma taką zdolną prawnuczkę. Evi obiecuje, że wróci najpóźniej jutro rano.
  
  
  Brandenburgia 09:30 Węzeł autostradowy Schönefeld
  
 Z przodu samochody przedzierają się przez masy śniegu, jeden za drugim. Max wjeżdża na pas do wyprzedzania. Ich masywny samochód prawie płynie. Koła jakby miały się zaraz przekręcić. Zwiększa prędkość.
 Staruchowi, najwyraźniej głównej gwieździe drezdeńskiego festiwalu, zarumieniły się policzki. Kiełbasa curry tak bardzo mu smakuje, że bełkocze z pełnymi ustami, wypluwając przy tym kawałki mięsa. 
 – Featon, syn bo słń … 
 – Połknij wpierw, staruszku.
 Scultetus wskazuje na napis na desce rozdzielczej.
 – … Boga Słońca!
 Przed nimi pojawiają się dwie ciężarówki. Wyścig słoni. gwałtowne hamowanie awaryjne. ABS stuka, pasy bezpieczeństwa wbijają się w ciało. Wypadek nieunikniony, a więc na ręcznym i bokiem.
 Ostrzeżenie o robotach drogowych, prędkość sześćdziesiąt na godzinę. Błotnikiem zabiera biało-czerwony słupek. Radar błyska czerwienią, trafiając prosto w źrenice. Przez kilka sekund jedzie na oślep. Z zatoczki parkingowej wyjeżdża radiowóz, wyprzedza i macha lizakiem. Student policji na krótkoterminowym stażu mija go po lewej stronie i przyspiesza. Niebieskie światła we wstecznym lusterku, powoli znikają. Na długim i ostrym zakręcie ich ciężki samochód wpada w poślizg. Wychodzi z niego. Śnieg pryska w górę. Autostrada przed nimi przypomina białą pustynię.
 – Szybciej, Featon! – wykrzykuje starszy pan na siedzeniu pasażera – Głupi synu boga-Słońca. Wspiąłeś się na powóz swojego ojca i wymachiwałeś biczem. Niebiańskie rumaki wyczuły twoją zarozumiałość, wspinały się wyżej i wyżej, aż zabrakło tchu. W chaosie zaczęły płonąć szczyty gór i lasy. Drzewa płonęły wraz z liśćmi, bujne łąki zamieniły się w biały popiół. Dojrzałe ziarno na polu karmiło gorące płomienie, które je pochłaniały. Zapadały się mury miast. Narody poddały się ogromnej pożodze. Skorupa ziemska pękła. Nawet Hades, bóg świata podziemnego, był przerażony. Zeus, ojciec bogów, podniósł swoją włócznię. Potężny był piorun, który powalił rydwan Słońca … Deszcz jak potop ugasił ogień świata.
 – Świetna historia, stary. – Max chwyta cynamonową gwiazdkę z torby z wypiekami Evi, ponownie bierze do ręki telefon, naciska przycisk połącz ponownie. – Morgenstern? Dajcie mi Europol!
 Rozbrzmiewa gruby głos Austriaka
 – Proszę bardzo, mogłeś to powiedzieć ładniej. Swaro, halo Swaro? Szkop jest na linii. Tak, tak, ten praktykant policji …
 Austriakowi przerywa ktoś z polskim akcentem.
 – Kurwa mać, dawaj go! Halo? Tu Europol, Departament Działań Operacyjnych. Komisarz Swarożyc Gwiazdek przy telefonie.
 Ostry głos, szorstki i twardy, jak dowódcy kompanii na podstawowym kursie w Akademii Policyjnej w Lipsku, który gnębił Maxa. Wszyscy dobrzy policjanci mieli wolny weekend, pozostali musieli zostać w barakach i czyścić latryny. Max został babcią klozetową.
 – Europol? Z tej strony ochroniarz Scultetusa. Aurora Celestico zmarła od listu. Pieprzonego listu.
 – Podajcie pozycję i czekajcie na policję. To dobra rada od komisarza Gwiazdka.
 – Zaprzeczam. Mam rozkaz dowieść cel do Drezna.
 – Spokojnie. Proszę się uspokoić, panie Max. Masz na imię Max, prawda? Tak właśnie jest w aktach Europolu. Czy to prawda, Max?
 – Potwierdzam. Znajdź list, Inspektorze Gwiazdek. Jest w skrzynce pocztowej. Berlińska autostrada, czekaj… zjazd Sonnenallee, czekaj… i zbadaj ciało. List z Banku Centralnego powinien znajdować się przy jej zwłokach.
 – Problematyczne, problematyczne. Działa prawo do tajemnicy korespondencji, a Europol nie jest europejskim FBI. Jesteśmy władzą ponadnarodową. Koordynacja informacji. Wydajemy zalecenia. Pośredniczymy we współpracy.
 Prosto przed siebie, pusta droga. 225 kilometrów na godzinę. Następnie zakręt autostrady, który staje się coraz węższy i węższy. Policjant lewą ręką trzyma telefon, a prawą kieruje się w stronę zakrętu Z przymrużonymi oczami patrzy przez szybę. Spadające płatki śniegu prawie uniemożliwiają dostrzeżenie krawędzi autostrady. Na siedzeniu pasażera starszy pan grzebie pracowicie w swojej płóciennej torbie, wyciąga kopertę, z niej kolorowy horoskop, duży banknot i kremowo-żółtą kopertę. Znów gorzki migdałowy zapach. Odgłosy mlaskania, gdy wysysa ślinę z policzków i nieubłaganie zbliża się spiczastym językiem do klejowego brzegu koperty.
 Znów z telefonu komórkowego skrzeczy Polak z Europolu.
 – Urodzony 21 stycznia 1990 roku, prawda, Max? To staje się coraz trudniejsza konstelacja planet. Weź głęboki oddech. Powiedz, gdzie jesteś. Czekaj na policję. Nazywam się Swarożyc. Możesz mi mówić Swaro. Powtarzam, Swaro.
 – Koniec i kropka! – krzyczy Max, puszczając kierownicę na zakręcie, pochylając się i wyrywając kopertę sprzed nosa staruszka. Phaeton jedzie prosto, zjeżdża z drogi. Masy śniegu piętrzą się przed maską, gwałtownie spowalniając samochód. Poduszki powietrzne wystrzeliwują. Samochód zapada się w zaspę śnieżną. Nagle staje się ciemniej niż w najczarniejszą noc.
  
  
  Górne Łużyce 10:05 Siedem mostów na Kuppritzer Wasser
  
 Ze słuchawek współpasażera pobrzmiewa "Here Comes the Sun" George’a Harrisona. Lód się topi, mgliste zimowe chmury ustępują miejsca ciepłym promieniom słońca. Z pewnością Pani Kwoka chciała tego ranka tylko wywołać sensację. Wkrótce Max zakończy swoją jednodniową praktykę. Potem będą spacerować po romantycznej Florencji nad Łabą i zajadać się specjalnością prababci- śląskim makowcem z nadzieniem z siekanych migdałów, cytryn, rodzynek i odrobiny rumu.
 Schlauroth, Zoblitz, Pommritz, Kubschütz. Co jakiś czas pociąg zatrzymuje się przy zniszczonych budynkach stacyjnych. Bez sztafażu remontów, z rysami i pęknięciami na elewacji, opowiadają swoją historię. Drzewa na dachu pysznią się, jak pióropusze indiańskich wodzów.
 Na północy, jak okiem sięgnąć, płaski teren. Chmury dymu z elektrowni Boxberg, spalającej węgiel brunatny, który leży tu pod ziemią tak płytko, że podczas przejazdu pociąg kołysze się jak statek. Na południu Evi spogląda na górskie wulkaniczne stożki, wygasłe w zamierzchłych czasach i małe, jak w Śródziemiu, w krainie Hobbitów.
 Przystanek przy lotnisku Drezno-Klotzsche. Wytwornie ubrani ludzie wpychają do przedziału walizki na kółkach z naklejkami znaków zodiaków. Wkrótce pociąg przejeżdża nad Łabą. Frauenkirche, zamek, Zwinger i Opera Sempera błyszczą w porannym słońcu.
 Na dworcu głównym tłumy. Evi ma problemy z rowerem, musi uważać, żeby pudełko z jedzeniem nie spadło z bagażnika. Na sąsiednim torze, ekspres regionalny z Lipska. Punkowcy w czarnych ubraniach. Mnóstwo kolczyków w nosie, uszach i brwiach.
 Jeden z nich ma tatuaż na całej twarzy, europejską flagę, tylko że odwróconą. Evi musi spojrzeć dwa razy: dwanaście szaroniebieskich gwiazd, czubkami do dołu jak u satanistów, krzywych i nierównych, jakby sam się dziargał. Chore to. Jego kolega nosi kilt szkocki. Z jego plecaka rozbrzmiewa "We are Stardust" Joni Mitchell. Są gwiezdnym pyłem, są złotem, złapani w diabelski interes, szukają raju. Zdrowo walnięci.
 Chuda, ze srebrnym haczykiem w policzku, też jest częścią ich grupy. Dziurawe, postrzępione uszy, świeżo pokryte strupami. Wygląda na to, że uwzięła się na ciasteczka prababci. Grzebie przy bagażniku Evi. Przytrząsnęła sobie palce, aż zapiszczała. Wielki uśmiech pokazujący żółtawo- czarne, szczerbate zęby, kiedy Evi uwalnia ją z tarapatów i daje trochę makowego strudla. Natychmiast zjawiają się jej znajomi i odrywają sobie po kawałku.
 – Cześć! Jestem Elektrokosmonauta z Lipska. Tamten wariat to Astroprąd, a ona jest naszą Jasnowidzką. Trio z Lipska dziękuje za darowiznę solidarności.
 – Proszę bardzo. Ona jest … co?
 – Wieszczką, naszym spojrzeniem w przyszłość.
 – Wow! Ale te uszy.
 – Współczesny prymityw. Tydzień indiańskiego tańca słońca. Zawsze coś się porwie.
 – Rozumiem.
 – Trawki albo jakieś prochy? Po znajomości, prawie jak za darmo! Weźmiemy też bilety na festiwal.
 – Przepraszam, ale ten bilet jest od mojego chłopaka.
 Jasnowidzka, spogląda dziwnie, nachyla się do kumpli. Porusza wargami, bezdźwięcznie. Oni słuchają i uśmiechają się.
 – Ho, ho, ho! Twój przyjaciel, gliniarz, już idzie. Nie będziemy przeszkadzać. Cześć!
 Trio z Lipska przedziera się przez tory. Konduktor gwiżdże. Nadjeżdżający "ICE Nostradamus" z Monachium hamuje awaryjnie. Kumpelka ledwo uchodzi z życiem.
  
 Na zewnątrz, na dziedzińcu dworca, maszeruje grupa młodych ludzi. Poważne twarze, starannie uczesane fryzury, wszyscy w niebieskich koszulkach jak kiedyś w NRD, tyle że z logo UE. Wszędzie powiewają małe europejskie flagi. W tamtych czasach nazywało się to "łopotanie fal", mawiała prababcia. Z cyrklem i młotem. Wcześniej były czerwone z żółtą gwiazdą radziecką. Flagi ze swastyką zostały szybko zdjęte, a wyzwolicieli przywitano białymi prześcieradłami. To było wtedy, gdy pod koniec wojny przyjechała do miasta pociągiem z uchodźcami.
 Kiedy urodziła się prababcia, Saksonia była królestwem i miała swojego cesarza. W Operze Sempera był Bastion Słońca, w Ogrodzie Księżnej Bastion Księżyca i tak dalej. Przy Baszcie Wenus metalowa barierka miała duże wgniecenie. August Mocny zrobił je kciukiem. Ale kiedy Evi, w dniu swoich siódmych urodzin, zobaczyła złoty posąg z nim na koniu, wykrzyknęła z oburzeniem:
  – On nie jest silny. On jest gruby, strasznie gruby! 
 Prababcia zaśmiała się.
  
 Evi pcha teraz swój rower przez ulicę Praską. Okrągłe kino, większe i wspanialsze niż kiedykolwiek, ogłasza swoje ponowne otwarcie. Banery euro wielkości fasady zdobią centra handlowe, proporce z euro na wszystkich latarniach, do tego muzyka puszczana z głośników i tak całą drogę, aż do apteki Altmarkt, gdzie kupuje test ciążowy. Na straganie sprzedaje się grzane Astrowino. Z zamyślenia wyrywa ją energiczny komunikat z głośnika.
  
 – Uwaga! Uwaga! Rozdajemy bilety na drezdeński Festiwal Planet. Wstęp wolny na wszystkie imprezy! Sponsorowany przez Questa o Quella, wiodącą w Europie infolinię astrologii i tarota, waszego doradcę w każdej sytuacji życiowej. Podajcie nam swoją datę urodzenia, a dowiecie się wszystkiego o pieniądzach, szczęściu, miłości i zdrowiu, 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu, 365 dni w roku. Nasza gorąca linia jest cały czas dla was dostępna. Wybierz 0190 0190, płacisz tylko 1,90 euro za minutę. Oferta Questa o Quella, na żywo z berlińskiej wieży telewizyjnej. Oto pierwszy dzwoniący.
 – Czy to moja kolej?
 – Jesteś na antenie. Z kim rozmawiam?
 – Nie twój interes, małpo.. Chcę się po prostu wypowiedzieć. Astrologia, to bzdura, nabieranie ludzi. Po prostu wyciąganie pieniędzy z naszych kieszeni. Wy skorumpowane dranie! Pieprzcie się …
 – Dzięki za radę. Wchodzimy na drugą linię.
 – Odkąd dzieci opuściły dom, nie uwierzycie, jak horoskopy mi pomagają. Wasz serwis telefoniczny jest taki miły. Codziennie są jakieś porady od gwiazd. Ale teraz nadszedł pierwszy rachunek. Ojej, jak ja za to zapłacę? Jestem biedną emerytką ze środkowej Saksonii.
 – Pociesze panią, horoskop dzienny już za chwilę, wyłącznie od naszego głównego astrologa, Aurory Celestico. Czas na ostatnią wiadomość od słuchaczy!
 – Tu Harry, King. Hello! Hello! Urodzony w, czekajcie, tu jest napisane: 15.09.84, Londyn. Trzy darmowe bilety, dla mnie, Maggi i Mocnego Prądu, to znaczy: pana Strong Stream, naszego elektryka.
 – Wyrażasz zgodę na dalsze wykorzystywanie Twoich danych do wysyłek reklamowych, marketingu internetowego, strategii komunikacji, wywierania wpływu politycznego, kampanii wyborczych i tak dalej?
 – Tak, w pełni. Jestem anonimowy, prawda?
 – Oczywiście. Gratulacje od Questa o Quella! Bezpłatne bilety są do odebrania w kasie. Pytanie do pana, jako Anglika: czy festiwal planet zjednoczy nas Europejczyków? A może Brexit jest nieunikniony?
 – Ale hello. Zachowaj spokój! Pytanie: Czy wejdziemy również na Rammelstein Open Air?
 – Wstęp wolny na wszystkie koncerty plenerowe na Łabskich Łąkach, dla pana Książę i pana towarzyszy.
 – Dziękuję. Do widzenia.
 – Drodzy słuchacze, telefony dzwonią bez przerwy. Chcą dowiedzieć się czegoś więcej o tym angielskim księciu. Nasi reporterzy są już w drodze. Ale na razie muzyka, a potem horoskop dzienny z Aurorą Celestico. Szczęście, miłość i zdrowie, sponsorowane przez Questa o Quella, wiodącą w Europie infolinię astrologiczną i kart tarota. Nie rozłączajcie się!
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 Z wiotkich poduszek uchodzi z sykiem powietrze. Koniec przekraczania prędkości. Tylko radio samochodowe nadal działa. Dobry odbiór. Najwyraźniej antena wystaje z kupy śniegu.
  
 – Witam szefostwo, jak tam infolinia? Aurora nie odbiera? Och, chłopaki! Zadzwońcie do Centrum Kongresowego w Dreźnie. Spróbujcie obdzwonić wszystkich. W końcu się do niej dzwonicie. 
 Drodzy słuchacze, Saksończycy odliczają minuty do otwarcia festiwalu. Siedem dni imprez astrologicznych do upadłego: międzynarodowe gwiazdy, międzynarodowa publiczność, międzynarodowy serwis. Wszystko dofinansowane przez Unię Europejską, przy życzliwym wsparciu Questa o Quella- konsultantów życiowych. 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu, 365 dni w roku. Uwaga, mamy kontakt! Rozmawiam z Chantal, osobistą asystentką pani Aurory Celestico?
 – Nu, nu…
 – Charmant, charmant. Madame Chantal, poprosimy o dzienny horoskop. Pieniądze, szczęście, miłość, zdrowie, szczególnie dla urodzonych pod znakiem Lwa, bo dziś mamy niedzielę.
 – Nu, nu. Moja szefowa to lwica. Nieustraszona, zuchwała.
 – Dzień jest pod znakiem Słońca. Uroczyste otwarcie na Moście Augusta. Barokowy korowód bogów i herosów w historycznych strojach. Przemówienia czołowych polityków europejskich. Transmisja telewizyjna na żywo za pośrednictwem Europe-News oraz przekaz w Internecie. Ekskluzywny bankiet w Zamku Drezdeńskim. Koncert rockowy na Łabskich Łąkach. Jak się pani będzie bawiła, panno Chantal?
 – Kartami.
 – Chantal, jesteś z Francji w pięknym Dreźnie …
 – Erzgebirge- Góry Kruszcowe. "Szanta" z przodu i "Łaba" z tyłu: Szanta Łaba. Jestem spod znaku Raka. Dział poczty i archiwizacji na szóstym piętrze Centrum Kongresowego, przy windzie. Rak potrzebuje poczucia bezpieczeństwa, tak mówi moja szefowa. Właśnie tego mi trzeba.
 – Ale hałas. Prawie cię nie słyszę!
 – Silniki wind, wentylator i Wilczek- niszczarka do papieru. Zajmuje dużo miejsca. Tylko nie wkładaj niczego w niewłaściwe miejsce, jak mówi pani Celestico.
 – I nie możemy do niej dotrzeć. Proszę przejść do dziennego horoskopu, panno Szanta Łaba.
 – Ojej, ojej. Nie jestem wyszkolona.
 – Słuchacze czekają przy odbiornikach!
 – Wszystko, co mam, to karty z aniołami. Sama narysowałam je flamastrem na podkładkach pod piwo. Czy mam to zrobić?
 – Pytanie do słuchaczy w Berlinie, Dreźnie, Saksonii i na świecie: Czy ekspert z Gór Kruszcowych powinien wylosować nam kartę anioła? No to zaczynaj!
 – Nu, nu. Tasuję i rozkładam w kółko. Trzeba uważać, żeby Wilczek nic nie zjadł. Mój palec krąży. Teraz uważaj: skoncentruj się i powiedz "stop".
 – Drodzy słuchacze, robi się ciekawie, bo ja mówię … stop!
 – Panno Szanta Łabo, jest tam pani jeszcze? Do muzyki pozostało dziesięć sekund na pieniądze, szczęście, miłość i zdrowie.
 – Aniołek wyjącej małpy! Wszyscy klaszczcie i bądźcie mili. Nie lubi marudzenia. Nie zadzierajcie nosa. Krzykaczka jest wrażliwa i łatwo ją urazić. Bardzo chce być chwalona.
 – Nie zadzierajcie nosa w dzień Lwa, mówi nam horoskop dzienny Wielkiego Festiwalu Planet. Drodzy słuchacze, odezwijcie się, jeśli wam się podobało. O, już czterech rozmówców czeka na linii. To jest Questa o Quella, twój doradca we wszystkich sprawach życiowych. Z kim mam przyjemność?
 – Tu Baron zu Strahlenfels z Kosmicznego Stowarzyszenia Bliźniaków. Przypuszczam, że Jego Królewska Wysokość Książę Harry z Walii i Meghan Księżna Sussex są dziś obecni na Festiwalu Planet w Dreźnie "incognito".
 – Królewska para na tajnej misji? Drodzy słuchacze, jesteśmy na żywo na antenie.
 – Na linii widzę ośmiu, dziewięciu, dwunastu rozmówców. Połączymy się z każdym.
 – Książę Harry, mój słodki. Porzuć Meghan, przyjdź do mnie!
 – Jestem Piaskowy Dziadek i kocham was wszystkich.
 – Tu wyjąca małpa. Szanta Łabo, ty stara, cycata żmijo!
 – Nischwitz nad Muldą, powiat Wurzen. Chcielibyśmy pozdrowić naszą córkę Gertrud, jej męża, wnuki i wszystkich sąsiadów, Horsta z naprzeciwka i …
 – Strefa Spa Szwajcaria Saksońska. Małe ceny, duży efekt. Odwiedź nasz apartament książęcy.
 – Liga Bojowa Piątej Międzynarodówki. Precz z faszystowskimi grupami wyzyskiwaczy z Europejskiego Banku Centralnego. Bojkotujcie Festiwal Planet!
 – Liceum Ogólnokształcące dla zaawansowanych imieniem Marka Zuckerberga. Ci królowie, to trolle. Trzeba ich namierzyć, prawda?
 – Pani Huber z Zwiesel w Lesie Bawarskim. Jestem obywatelką Rzeszy. I jako taka, stwierdzam jasno i jednoznacznie …
  
 Student policji na swojej jednodniowej praktyce wyłącza radio. Obmacuje nos, musiał się w coś uderzyć podczas wypadku. Poza tym, nic mu nie dolega. Trudno powiedzieć, jak radzi sobie jego cel na siedzeniu pasażera. Z wyjątkiem światła na desce rozdzielczej, jest ciemno jak w grobowcu. Dookoła tylko śnieg, zasłaniający wszystko na zewnątrz.
 – Stary, polizałeś kopertę? Złamałeś coś przy uderzeniu?
 – Papperlapapp.
 Max naciska przycisk startu. Silnik się uruchamia. Powoli wciska gaz. Szarpie, koła się ślizgają. Samochód utknął. Max odsuwa na bok poduszki powietrzne i próbuje otworzyć drzwi kierowcy. Coś trzaska, śnieg wpada do środka, po pół centymetra jest po wszystkim.
 – Cholera.
 – Kop głęboko, Rybogłowy. Niech prowadzi cię moc Słońca.
 – Potwierdzam.
 Max opuszcza boczną szybę. Masy śniegu wpadają do środka. Ryje w śniegu dysząc ze zmęczenia. Wreszcie wygrzebuje mały otwór, by zobaczyć co się dzieje na ulicy. Dwa radiowozy na sygnale przejeżdżają obok.
 – Doskonały kamuflaż, ta kupa śniegu. Odśnieżenie samochodu zajmie trochę czasu. A tak na marginesie, dlaczego mówisz do mnie "Rybogłowy", staruszku? 
 – Chodzą słuchy chłopczyku, że urodziłeś się w znaku Koziorożca w Księżycu w Rybie. Znak ten, tkwiąc w świecie pozorów, nie rozumie, że rzeczywistość jest największą z iluzji, zwaną przez indyjskich astrologów Maya. Życie to senne marzenie, przebudzenie jest w śmierci.
 – Jakie to romantyczne. Jak popowe piosenki z szafy grającej w barze na rogu o wpół do drugiej w nocy, kiedy wszyscy są pijani i nikt nie chce iść do domu. Zgodnie z moim aktem urodzenia jestem Wodnikiem. Nie wierzę w te rzeczy.
 – Zwodnicze są takie oficjalne daty. Jesteś niedowiarkiem, jak wszystkie Rybogłowy, co dowodziłoby, że urodziłeś się w innym dniu …
 – Zaraz, jeśli ja nie wierzę w to całe gówno związane z astrologią, to dlatego jestem Koziorożcem? Zero logiki.
 – Rybogłów. Z Księżycem w Rybach!
 – Odśnieżę samochód. Nie ma czasu na gadanie.
  
 Trochę czasu mija, zanim ich słoneczny rydwan Phaeton, wolny od lodu i śniegu, może znowu poszybować wzdłuż autostrady, kołysząc się jak motorówka, przynajmniej na zakrętach. Max zdjął nogę z gazu. Dał staruszkowi torbę z cynamonowymi gwiazdeczkami Evi, żeby więcej nie gadał.
 Znów swędzi go ręka z kodem! Próbuje rozszyfrować, co Aurora Celestico narysowała na niej przed śmiercią. Kontrolując kierownicę kolanami, wydobywa smartfon, który podczas uderzenia poleciał gdzieś na dywanik i tworzy nowe konto na Gmailu. Nazwa? Może ciasto, które zjadł wczoraj w piekarni. Hasło? Oboje. Tak więc, teraz ten zlepek liter i cyfr ma na mailu. Co jakiś czas spogląda na drogę, prowadzi. Jedna zaspa wystarczy. Dobrze. Sprawdza kod ponownie, zapisuje i wylogowuje się. Nie wie, do czego to służy. Ale jeśli teraz odrąbią mu rękę, nadal będzie to miał zapisane. Może Evi powinna wiedzieć. Później. Teraz dostarczymy naszą gwiazdę.
 Tuż za miejscowością Drezno-Marsdorf na pasie do wyprzedzania ustawione są biało-czerwone pachołki sygnalizacyjne. Niebieskie światło miga. Furgonetka przed nimi zasłania widok. Max opuszcza szybę kierowcy i wystawia głowę na zewnątrz. Pędzący wiatr i lodowata mżawka kłują go w oczy. Odpala więc aparat w telefonie i wysuwa jak najdalej przez okno. Dobra wiadomość jest taka, że ramię pozostaje na swoim miejscu. Zła- we wstecznym lusterku widzi, jak motocyklista wykłada się na jezdni. Niemal uderza w samochód z przodu, musi mocno naciskać na hamulec.
 Przed nimi policjanci federalni w czarnych, bojowych strojach. Zatrzymują wszystkie ciemne auta. To ich szukają! Max skręca, przewraca pachołki, przyspiesza. Mężczyźni wyciągają broń, w ostatniej chwili odskakują. Rozlegają się syreny. Mają za sobą całą armię.
 Prędkość dwieście czterdzieści, tylko latanie jest lepsze. Samolot pasażerski zbliża się do lotniska Drezno- Klotzsche z tą samą prędkością. Wystarczy uruchomić system nawigacji na desce rozdzielczej. Miejsce docelowe: Centrum Kongresowe nad brzegiem Łaby. Przystanek obok hotelu „Zum Grünen Gewölbe”. W zjazd z autostrady wjechał na ręcznym. Omal nie urwał tyłu, dym z opon w lusterku wstecznym. Czerwony oznacza jedź, zwłaszcza jeśli chodzi o sygnalizację świetlną.
 Pora na zwód. Pełne hamowanie na Königsbrücker Straße. Przełącza na automat, przytrzymuje staruszka, żeby nie wypadł przez przednią szybę i cofa w boczną, ustronną uliczkę. Szybko wciska się na miejsce parkingowe, tak że wgniata przedni i tylny zderzak, wyłącza silnik. Schował się. Przed nimi, na głównej drodze, przejeżdża cały sznur z włączonymi kogutami. Czego się raz nauczysz, tego już się nie oduczysz. Jeśli udało ci się uciec przed bazookami Talibów na górskich drogach Afganistanu, nie jest dla ciebie problemem dowiezienie bez szwanku gwiazdy do celu.
 Bocznymi uliczkami w kierunku centrum. Przy wiadukcie Waldschlößchenbrücke nad Łabą, na pełnym gazie na romantyczne Stare Miasto. Zostawia kościół Frauenkirche po lewej stronie, przy Orszaku Książęcym roztrąca zderzakiem szeroko rozstawioną grupę turystów. Plac Zamkowy otoczony kordonem.
 Monterzy rozstawiają trybuny, a więc przez Bramę Grzegorza. W poprzek stoi dwukonna dorożka z trzema turystami ubranymi w futra i upartym woźnicą. Podwójny klakson Phaetona dodaje powozowi potężnego impetu.
  
 Hotel „Zum Grünen Gewölbe” przy ulicy Taschenberg. Max hamuje parę milimetrów przed stopami odźwiernego w lodenowej pelerynie. Tłumaczy zwięźle, że osoba siedząca na miejscu pasażera jest głównym gościem. Incognito, oczywiście! Lokaj kłania się nisko. Jego czarny kapelusz zaczyna się chwiać. Wskazując Maxowi drogę, mruczy: – Książę, angielski książę! – zginając się uniżenie. 
 Małe atrium ze spiczastymi choinkami w ogromnych skrzyniach. Po prawej i lewej stronie kamienne, mityczne stwory z parującą wodą, wypływającą z ich lodowych paszczy, niczym gejzery na dalekiej Islandii. Otwierają się kute wrota do wnętrza sanktuarium.
 Recepcja jest połączeniem internatu Harry’ego Pottera i terminalu lotniska. Pracownicy ignorują spieszącego się przybysza. Para z mopsem z Düsseldorfu jest pełna obaw. Chcą wiedzieć, gdzie odbywa się parada z okazji ostatniego poniedziałku karnawału organizowana przez patriotycznych Europejczyków. Recepcjonista informuje, że wszystkie przemarsze są odwołane ze względu na Festiwal Planet.
 Max pokazuje swój dowód osobisty. Sprawdza rezerwację. Chwyta klucz do pokoju. Nie czeka na windę. Wbiega po schodach. Niewielki salonik na trzecim piętrze. Zrywa z łóżka narzutę i prześcieradło. Chwyta wizytówkę hotelową z nocnej szafki. Pisze coś na niej. Kładzie na materacu. Zaściela łóżko. Zawiesza na drzwiach zawieszkę – Nie przeszkadzać. – W mgnieniu oka jest z powrotem na recepcji.
 Główna recepcjonistka studiuje program festiwalu. Zostają państwo na cały tydzień? To wspaniale, bo w czwartek, w Dzień Marsa, patrioci organizują w Pirnie seminarium psów rasowych.
 Czy mops… Mieszkańcy Düsseldorfu są oburzeni! Ich Hasso von Sürgenthal ma aryjskich przodków aż do dwudziestej linii krwi. Rasowy sukces hodowlany spod znaku Lwa. Wszyscy wpatrują się w tłustą bestię, dyszącą flegmatycznie.
 Student policji z trzaskiem kładzie klucz do pokoju na ladzie. Jego narzeczona Evi ma wkrótce przyjechać. Powinni pozwolić się jej zdrzemnąć. Co? Zaproponować jej drzemkę! Musi to powtórzyć trzy razy, zanim w końcu recepcjonista odwraca się od rasowego lwiego mopsa. 
  
 Opuszcza ten burdel. Uruchamia Phaetona. Przed Operą Sempera prawie zderzają się z pomnikiem rycerza na koniu. Manewr wymijający kończy się przed metrową rzeźbą Euro z pleksi i neonowych rurek, złocistą z niebieskimi krawędziami. Slalom przed Parlamentem Saksońskim. 
 Po lewej stronie „Hotel Maritim”, górujący jak zamek, po prawej Centrum Kongresowe, oceaniczny liniowiec ze szkła i betonu z szarym kominem na dachu. Ochrona w żółtych kamizelkach kieruje bezpiecznie tłumami ludzi, którzy szturmują szerokie schody.
 Student policji na praktyce parkuje przed szlabanem. Dumny z wykonanej misji, okrąża zniszczony luksusowy samochód i otwiera drzwi gwieździe festiwalu. 
 Niski warkot wypełnia powietrze, trwa ledwie sekundę. Za mało czasu na spokojne przeanalizowanie dźwięku. Małe ostre igiełki wwiercają się w ciało. Sześćset pięćdziesiąt tysięcy woltów z paralizatorów powala nawet najbardziej zaprawionych w bojach bojowników z Kosowa i Afganistanu.
  
  
  Drezno 11:00 Droga Czerwonej Flagi
  
 Wokół Spitzbarta (niegdyś pierwszego sekretarza Socjalistycznej Partii Jedności NRD) żołnierze Narodowej Armii Ludowej, bojownicy Frontu Czerwonego, inteligencja, robotnicy i chłopi. Cyrkiel i młot w wieńcu z kłosów na sztandarze, którym młoda kobieta macha z wysoko podniesioną głową. Mozaikowy mural Pałacu Kultury lśni nowym blaskiem.
 Nie wszystko było złe, jak twierdzi prababcia. Co by pomyślała, widząc chichoczące nastolatki, które majstrują przy swoich kijach do selfie? Plastikowe uśmiechy w wypasionych smartfonach przed bajecznie kolorowymi zdobieniami, o których znaczeniu nie mają zielonego pojęcia. 
 Po drugiej stronie ulicy, pod gorącym grzybem grzejnika, elegancko ubrani turyści popijają szampana na stojąco. Niezwykle droga zimowa odzież outdoorowa, w dłoniach torby na zakupy z markowych sklepów z modą.
 Naraz: pędząca kareta bez woźnicy! Z pysków koni tryska piana. Z wozu odpadło koło. Metalowe osie zgrzytają po chodniku. Zderzenie przy chmurach pary z grzejnika. Wymyślne torby reklamowe z nadrukowanym logo znanych marek stają w płomieniach. Rozbijają się kieliszki do szampana. Kije do selfie się łamią.
 Za rogiem, po ulicy Taschenberg biegnie tłum ludzi. Portier w fantazyjnym kapeluszu jest otoczony przez ludzi. W jego stronę wyciągnięte są kamery i mikrofony. 
 Evi słyszy tylko niektóre słowa. Książę Harry jest w mieście. Podwozi głównego gościa festiwalu planet, Księcia Filipa z Edynburga, męża samej Królowej Anglii. Ciekawe czy dojdzie do spotkania z dynastią Wettinów?
 Evi przyniosła ze Starego Rynku alkohol. Lepiej znosi to wszystko, kiedy pije. Zatacza się, wspierana przez swój niezawodny rower. Samochody policyjne, straż pożarna i gorączkowo biegający robotnicy przed operą. Żółte gwiazdy z połamanymi kolcami leżą na chodniku, jakby spadły z nieba.
  
 Informacja turystyczna pokazuje flagę: dwanaście znaków zodiaku na błękitnym niebie Europy zamiast zwykłych gwiazd. Budynek w stylu świątyni greckiej. Wewnątrz naklejki Europy, ulotki, broszury i pocztówki. 
 Brakuje tylko portretu uśmiechniętego Sekretarza Generalnego Europy na ścianie, powiedziałaby prababcia. 
 Duże telewizory transmitują Europe-News. Zdjęcia umundurowanych mężczyzn ratujących Afrykańczyków z rozklekotanych gumowych pontonów. Poniżej przebiega taśma z tekstem.
  
 +++ Morze Śródziemne: Frontex ratuje uchodźców podczas silnego sztormu u wybrzeży Grecji +++ Drezno: Dwa miliony gości przybędzie na Wielki Festiwal Planet +++ Berlin: Tajemniczy zgon w szpitalu Charité +++ Pogoda: Coraz większe opady śniegu, spadek temperatury +++
  
 Ludzie przepychają się przy kasach. Trochę ciasno tutaj dla roweru. Po prawej stronie kręcone schody. Łańcuch kordonowy z tablicą informacyjną: strefa VIP. Kiedy nikt nie patrzy, odłącza łańcuch, zarzuca rower i wspina się na górę.
 Pod ścianami stosy programów Festiwalu Planet, nikogo za biurkiem. Evi dzwoni dzwonkiem rowerowym. Ktoś kichnął. 
 Japońska fanka mangi wygląda zza swojego monitora. Niebiesko-biała czapka i kostium we wszechobecnym wzorze Astro-Europa. Resztki białego proszku zdobią jej nozdrza. 
 – Tak proszę?
 – Tu jest voucher mojego przyjaciela na hotel i bilet na festiwal.
 Gospodyni podchodzi i poprawia czapkę, trochę zbyt gorączkowo. Jej źrenice są malutkie jak główki szpilek. 
 – Przepraszam, ale to jest zaproszenie imienne. Ważne tylko za okazaniem dowodu tożsamości. Jeśli ma pani z tym problem, proszę ustawić się w kolejce. Tam, na dole schodów. Moja koleżanka zaraz przyjdzie. A psik!
 – Kochanie, masz śnieg pod nosem. Koka jest fajna, prawda? Czujesz się jakbyś leciała. Prawda?
 Hostessa przeciera twarz papierową chusteczką. Po chwili wahania wyciąga rękę do sprzedawczyni w piekarni. 
 – Amaterasu-ō-mi-kami, stażystka z Uniwersytetu Tokijskiego kierunek kultura. Możesz mi mówić Ama.
 – A ty mnie Evi.
 – Dobrze. Niech pomyślę … O bilet proszę pytać pana Morgensterna. O nie, lepiej nie. On wszystko spieprzy i doprowadzi nas do szaleństwa. Spróbuj z Piet, pieszczochem. Pozwól mu się pieścić, wtedy się zlituje. Wiem to z doświadczenia. Jest jeszcze ten Polak z okrągła łepetyną… Jest konsultantem ds. bezpieczeństwa festiwalu. Ten to dopiero sobie na dużo pozwala. Wszyscy trzej panowie znajdują się w operze. To z proszkiem …
 – …pozostanie między nami, Ama.
  Aby potwierdzić przysięgę dzwoni dzwoneczkiem przymocowanym do swojego składaka.
 – Uważaj, Evi: Książę Harry zaraz odbierze swoje darmowe bilety. Piąty w kolejce do angielskiego tronu! Kiedy on się pojawia, rozpętuje się piekło. Brytyjski portal Sun twierdzi, że podróżuje incognito, z tajną misją od królowej. Brexit i tym podobne. Paparazzi zauważyli go już w hotelu. Musze się tam dostać, rozumiesz? Zwykle kierowniczka festiwalu ma tu wszystko pod kontrolą. W tej chwili nikt nie wie, gdzie ona jest. Niezła z niej sztuka. Dręczyła wszystkich. Mogłabym ją zabić. O Boże, oto i on, w towarzystwie księżnej Meghan, księżnej Sussex. Fajny wygląd incognito.
  
 Po schodach wspina się punk z ozdobą na twarzy. U jego boku chudy szkielet z postrzępionymi płatkami uszu.
 – Hello Ladies!
 Ama wita się z "Królewskimi Wysokościami" i znowu kicha. U podnóża schodów rozlega się szum głosów. 
 Łowcy autografów i tłumy prasy pchają się do góry. Evi musi trzymać się poręczy, aby nie zostać zadeptana. Wynosi się z tego domu wariatów.
  
  
  
  Drezno 11:27 Piętro kierownicze w Centrum Kongresowym
  
 Całkowite odprężenie poza czasem i przestrzenią. Jest oszołomiony, ale nie martwy. Leży na plecach. Pod zamkniętymi powiekami widzi gwieździste migotanie, słyszy niskie szmery głosów. Oddycha płytko, unika wszelkich, widocznych z zewnątrz, ruchów. Jeśli uda mu się uchylić powieki na mikromilimetr i dostrzec między rzęsami wrogie otoczenie, element zaskoczenia jest po jego stronie. Rozładuje sytuację celnymi uderzeniami dłoni w tkankę miękką. Gdyby miał pod ręką jakieś pistolety lub karabiny, byłby gotowy do oddania celnego strzału.
 Takich technik sztuk walki nie nauczysz się na szkoleniach antyterrorystycznych Bundeswehry, ani na stażach zagranicznych Dowództwa Sił Specjalnych, a tym bardziej w Saksońskiej Akademii Policyjnej w Rothenburgu. Możliwe, że „Villa Bärenfett” w Radebeul oferuje specjalne kursy, w końcu jest to dom Karola Maya, którego powieści przygodowe Max czytał od wczesnego dzieciństwa. Winnetou i Old Shatterhand, odurzeni i związani przy ognisku, potajemnie uwalniali się z więzów, skanowali otoczenie mrugając niezauważalnie i obezwładniali przeciwników. Technika, którą Max do tej pory testował tylko teoretycznie.
 A teraz praktyka. Z niezwykłą koncentracją student policji próbuje coś podejrzeć.
  
 – Voilà, nasz mały bohater się obudził. Trochę orzeźwienia, sir? Świeżo z Brukseli!
 Starsza pani, delikatna i niewiarygodnie elegancka, uśmiecha się do niego zachęcająco. Lekko drżącymi dłońmi wyciąga do niego pudełko czekoladek. Jego automatyczne odruchy bojowe są opóźnione, z powodu przytulnego koca, w który jest owinięty. Dodatkowo chusteczka skropiona wodą kolońską na czole zasłania mu wzrok. Z konieczności musi się ugiąć przed siłą wyższą.
 Delikatna czekolada rozpływa się na języku, likier ścieka mu po brodzie. Następna pralinka brandy jest owinięta w złoty papier. Oblizuje palce, zanim znów po nią sięgnie.
 – Potwierdzam.
 – Très bien. A napój wzmacniający do tego? Pardon, nie przedstawiłam się: Claire D’Etoiles, starsza przewodnicząca Conseil de l’Europe w Strasburgu.
 Sięga smukłymi, kościstymi, ale wypielęgnowanymi palcami do porcelanowego serwisu. Unosi się korzenny zapach kawy. Max dolewa trochę śmietanki z filigranowego dzbanka, wsypuje cukier srebrną łyżeczką, którą mu podano, miesza.
 – Podwójnie potwierdzam.
 Przestronne pomieszczenie z szerokim rzędem okien od podłogi do sufitu. Przed nimi stoi dorodna choinka z kolorowymi bombkami. Widok rozszerza się, obejmując panoramę Starego Miasta z trybunami dla widzów na Placu Zamkowym. Stary Most Augusta jest wspaniale udekorowany flagami. Po rzece dryfują lodowe kry. Stałe zabudowania na Łabskich Łąkach. Wyraźny widok na zalesione wzgórza, na których wznosi się drezdeńska wieża radiowa. Za nią skaliste krajobrazy Szwajcarii Saksońskiej na granicy z Republiką Czeską.
  
 Drzwi się otwierają. Wchodzi starszy wytworny pan, ubrany na szaro: koszula z kołnierzem, wełniany sweter i wełniane spodnie, do tego lekki zimowy płaszcz, jakby szyty na miarę. Staruszek jest gładko ogolony, pachnie świeżą kąpielą i subtelnymi męskimi perfumami. Ledwo rozpoznawalny.
 – Zrzucenie Rybogłowa przez piorun elektronowy Urana wymaga wyszukanych potraw. Mając wzmocniony żołądek poprowadzi pewnie słoneczny rydwan. Ruszajmy na koniec świata!
 Max dławi się czekoladą. Rozlewa kubek z kawą. Starsza przewodnicząca Rady Europy podaje mu serwetkę z materiału ozdobioną brukselską koronką i rzuca Scultetusowi surowe spojrzenie.
 – Najpierw musi dojść do siebie. – Dolewa Maxowi café noir i uśmiecha się. – Monsieur l’étudiant policier, chciałabym przeprosić w imieniu dyrekcji za komplikacje. Nieporozumienie. Świetnie się spisałeś, ale Scultetus nadal jest w niebezpieczeństwie. Et de plus, z nim cały festiwal. Zamach na głównego gościa? Quel blamage dla idei europejskiej! Powinien zostać zabrany w bezpieczne miejsce i odesłany w swoją stronę. Żółte koperty dla naszego Mistrza i Madame Celestico, zawierają, według ekspertyz laboratoryjnych w Berlinie i Dreźnie, dokładnie tę samą substancję: cyjanek, zwany też kwasem pruskim, wyekstrahowany z jądra gorzkich migdałów.
 Francuzka wskazuje na stolik do kawy. Tam, zawinięta w przezroczystą folię, leży żółta koperta, którą Scultetus niemal polizał, wraz z listem przewodnim z banku centralnego i kolorowym horoskopem astrologicznym. Obok znajdują się raporty z laboratorium.
 Staruszek, teraz mężczyzna w olśniewającej formie wykonuje szorstki gest ręką.
 – Papperlapapp, Claire! Nie doprowadzaj małego do szaleństwa. Nie ma bardziej odpowiedniego miejsca na świecie niż czcigodny dom Opery Sempera, aby umrzeć śmiercią bohatera na otwartej scenie. Jestem gotowy.
 Madame D’Etoiles zaprasza go do siebie na sofę, i wyciąga rzęsę z kącika jego oka.
 – Mon ami, zawsze pamiętaj o wielkim planie! Festiwal ma na celu wzmocnienie idei Europy, ale czymże jest Europa bez swojej waluty, euro? Wiesz, w jak rozpaczliwej sytuacji znajduje się wspólna waluta. Po balu, który odbędzie się w najbliższą sobotę, jedziemy prosto do Banku Centralnego, jeszcze tej samej nocy. Zarząd, a zwłaszcza nowy szef EBC, czeka na pana horoskop i ma nadzieję na pana starych klientów, byłych uczniów, wszystkich tych, którzy pod pańskim przewodnictwem awansowali do elity gospodarczej Europy. Oni pana słuchają. Doradzał pan kiedyś prezydentowi Rosji!
 – Och Claire, to było dawno temu.
 – Mon cher! Kiedy pan przyszedł, wydawał się pan, pozwolę sobie zauważyć, nieco obłąkany. Podczas, gdy twój dzielny giermek odpoczywał, nasz Jovis zdziałał cuda. Podziękowania należą się kostiumologom i charakteryzatorom teatru. Wygląda pan świeżo, godnie, ale gdzie jest ten błysk w oczach? Ten sprzed trzech lat, z Berlina? Quel mystère …
 Scultetus spuszcza głowę. Francuzka w zamyśleniu przeciąga długimi paznokciami po szklanym blacie. Dźwięk wywołuje gęsią skórkę.
 Maks wyplątuje się z przytulnego kocyka, i przechadza się po pokoju. Przyciska twarz do szyby. U podnóża schodów prowadzących do wejścia odpoczywa, liżąc pobitewne blizny, Phaeton- słoneczny rydwan. Na drugim brzegu Łaby budują scenę pod gołym niebem. Masywne i potężne wieże głośników. Próba dźwięku. Głębokie basy.
 – Monsieur Max. Ça va, ça va bien? Wszystko dobrze, jesteś gotowy do drogi?
 Student policji odpowiada, że jego dziewczyna jest w drodze do Drezna. Chciałem iść z nią na imprezę, przemycić ją za kulisy, bo nie jest ubrana jak na prawdziwe przyjęcie dla VIP-ów. Poza tym, jestem zdrowy jak ryba, a samochód ma tylko kilka wgnieceń. Niezła bryka. Nie wie, co ma zrobić. Jest to strasznie skomplikowane, praktycznie nie do pogodzenia.
 – Teoretycznie tak! – odpowiada Francuzka i siada z powrotem.
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Wielki Europejski Festiwal Planetarny w Dreznie:
Seryjny morderca wysyta trujagce horoskopy.

Student akademii policyjnej
Max, z zaburzeniami po
misjach wojskowych w
Afganistanie, i jego mtoda
przyjaciotka Evi wyruszaja
na poszukiwanie wskazéwek.
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